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Spożywcy — łączcie się!

Walne Zebranie
CZŁONKÓW

Lubelskiego Stowarz. Spożywców
zwołuje się do „RUSAŁKI" 

w pierwszym terminie na 9 listopada, — w drugim terminie 

na 16 listopada, na godz. 10 rano.
PORZĄDEK DZIENNY :

1) Przyjęcie nowego Statutu;
*2) Przystąpienie do Związku Robotn. Stowarzyszeń Spożywców ; 
3) Komunikaty Zarządu.

Aby nie przedłużać ZeDrania odczytywaniem kilkakrotnem poszczegól­
nych p"nktów Statutu, członkowie proszeni są o zaznajomienie się uprzed­
nio z calvm projektem, który wydrukowaliśmy W Nr. 43 „Spółdzielcy Lubel­
skiego'1. Pożądanem byłoby również, aby członkowie Wzięli z sobą na Zebra­
nie projekt Statutu, co im umożliwi orjentowanie się przy głosowaniu nad nim.

Członkowie, stawcie się licznie na zebranie.

Sąd Apelacyjny unieważnił wyrok Sądu 

Pokoju, nakazujący nam usunięcie się 

ze sklepu przy ul. Namiestnikowskiej.

Wobec naznaczenia eksmisji lokalu sklepowego przy ulicy 
Namiestnikowskiej na pierwsze dni listopada, nasz obrońca są­
dowy wyjednał przyspieszenie rozprawy Sądu Apelacyjnego w tej 
sprawie na dzień 5 listopada. Sąd Apelacyjny, przyjmując pod 
uwagę słuszność naszej sprawy, unieważnił wyrok Sądu Pokoju 
i eksmisje cofnął.

OD WYDZ. SPOŁ.-WYCH. Lat ubiegłych nasz W. S. W. urzą-
—   ------- dzał parę razy do roku podobne wie-

Z naszej wieczornicy. Wieczór- czornice. Organizowanie ich pochła- 
nica artystyczna, która odbyła się niało zawsze b. dużo energjl, a re« 
w ubiegłą sobotę była pod każdym zultat pod względem artystycznym 
względem udana. Pomimo zmiany w nie zawsze był pomyślny, 
pierwotn. terminie bilety były prawie Pragnąc udoskonalić tę stronę na- 
wszystkie rozprzedane (527 biletów), szej działalności kulturalno-oświato-
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Wej W. S. W. porozumiał się z Za­
rządem Tow. Muzycznego, instytucji 
w pierwszym rzędzie powołanej do 
krzewienia kultury muzycznej i caJą 
stronę artystyczną tej wieczornicy 
powierzył Tow. Muz., dzięki czemu 
tak program naszej wieczornicy jak 
i wykonanie stało na wysokim po­
ziomie artystycznym. Pogadankę o 
Szopenie wygłosił dyr. J. Miketta, 
który po przypomnieniu słuchaczom 
życiorysu Szopena wytłomaczyl , w 
sposób jasny i przystępny budowę 
szopenowskich polonezów, mazur­
ków. nokturnów i t. d. wyjaśniając 
ich formę i treść. Szopen jest i me 
przestanie być nigdy geniuszem mu­
zycznym wszechświatowej sławy i je­
go dzieła mają pierwszorzędne zna­
czenie w ogólno ludzkim dorobku 
artycznym, wartość jego dzieł spo­
tęgowana jest niezmiernie przez tak 
wyraźnie przejawiony w nich indywi­
dualizm narodowy polski. Zasłucha­
ny w dzieciństwie w szum drzew 
naszych, w melodję pieśni ludu, za­
patrzony w smętny nasz krajoobraz— 
odtworzył genialnie w utworach swo­
ich muzycznych duszę polską.

— Szereg utworów Szopena ode­
grała z dużym powodzeniem prof, L. 
Bukowska, a parę pieśni jego nad­
zwyczajnie wdzięcznie zaśpiewała p. 
Pobożanka.

Mamy nadzieję, że będziemy mogli 
częściej urządzać podobnie kształ­
cące pod względem artystycznym 
wieczory Rozrywki tego rodzaju nie- 
tylko rozszerzają zakres naszyciu 
wiadomości nietylko pozwalają choć 
na chwilę zapomnieć o nędzy i sza- 
rzyźnie dnia powszedniego, lecz du­
cha podnoszą i doskonalą.

Dzięki naszej organizacji, dzięki 
środkom jakie posiadamy, powoli do­
chodzimy do tego, do czego już da­
wniej doszli towarzysze nasi w Bel- 
gji. Oni to w swoich wspaniałych 
domach ludowych — mają możność 
słuchania poważnych koncertów, wy­
konywanych przez artystów wszech­
światowej sławy.

Edward Milewski w swoich „Skle­
pach społecznych" tak o tym mówi:

Ci co nie słyszeli innej muzyki, niż 
produkcje lichych grajków w knaj­
pach podmiejskich, przychodzą dziś

słuchać wiolonczelowych nokturnów 
Szopena, orkiestralnych dzieł Be- 
thowena i Wagnera.

I trzeba naprawdę, choć jeden raz 
W życiu do dna odczuć całą tę mo­
carną tężvznę zachwytu dla piękna 
i wiedzy i trzeba choć raz w życiu 
słyszeć te łoskotne grzmoty oklasków 
na koncercie, bądź wykładzie ludo­
wym; trzeba choć raz samemu wstą­
pić w te nowe środowiska spółdziel­
czego życia w bibliotekach, w czy­
telniach, w uniwersytetach ludowych, 
aby należycie ocenić, że kooperacja 
spożywców w swej rozwiniętej for­
mie, jest nietylko materjalnyin po­
żytkiem mas, ale zarazem ogniskiem 
oświaty, sztuki i pracy kulturalnej 
wogóle.

Wykłady Ekonomji Politycznej,
cieszy się stałą frekwencją. Na dru­
gim wykładzie było 86 słuchaczy, na 
trzecim — 84. Treść 4-go wykładu, 
który odbędzie się w dniu 9 listopada 
o^odz. 11-ej rano: Społeczeństwo 
ffwdalne; produkcja i system podziału 
w okresie feudalnym; ogólna chara­
kterystyka społeczeństw feudalno- 
gospodarczych

Na lekcje arytmetyki uczęszcza 
około 30 uczniów. Lekcje odbywają 
się w każdy wtorek i piątek od godz. 
7-ej do 8-ej wieczorem/

Chór. Komisja Życia Towarzy­
skiego organizuje chór męski. Pier­
wsza próba już się odbyła. Dalsze 
zapisy chętnych przyjmuje Kancelarja 
W. S.-W. codziennie od godziny 6-ej 
do 8-ej wieczorem.

Zabawa taneczna dla członków 
S-nia, odbędzie się dnia 15-go listo­
pada W lUubie Robotniczym przy 
ul. Zamojskiej 10. Początek zabawy 
o godz. 7-ej wiecz. Przygrywać bę­
dzie własna S-nia orkiestra tambu- 
rystyczna. _ _ _

NOTATKI HANDLOWE.

Towary angielskie. Część towa­
rów angielskich już rozsprzedaliśmy. 
W dalszym ciągu jeszcze otrzymamy 
pewną ilość łokclowizny.

Kartofle mamy zamówione w 
folwarkach okolicznycli, — przywieźć 
ich jednak z powodu mrozów nie 
można było.

Redaktor I wyd. odp. W anda Papieska. Druk. Lub. Spółki Wydawn.


